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KLA R A  1 L A D R A .
c z y l i :

D W A  S P O S O B Y  W Y C H O W A N I A ,

f i  francuskiego- przez L  ą Z .  ą . J

K
Ilzadko to daie szczęście, albo ie ustala;
Có przyią ł nasz świat w ielb i ,  albo co pochwala-

>-ażdy z nas po sw ć y  myśli robi so­
bie układ własnego postępowania, i  w e ­
dług niego wytacza sobie drogę która 
m a go doprowadzić do szczęśliwości j. 
ale wieleżco św iatłych u m ysłó w  na nićy 
błądził- wieleżto serc czułych 1 w spa­
niałych zaślepiając się zbacza w  bezdro­
ża 1 sama nawet .macierzyńska miłość,. 

'  to wczucie1 tak czyste ? razem i tkliwe,, 
nie b yw a  wolne od przesądów za nadto 
uniesioney duszy- i zapalonćy' w yobra­
źni.. — Rozsądnie a ściśle baczna i roz­
ważnie niedozwalaiąca wszystkiego ęnat- 
ka , lubo daie czasem niewinną przy­
czynę powątpiewania o sw oióy czułości,, 
•ednak- śtaie się droższą dla swoich dzieci 
■skutecznićy przyczynia siędo ich uszczę­
śliwienia, a niżeli t? matula, która z nie­
wczesną dobrocią uprzedza wszelkie 
choćby naydrobnieysze chęci dzićciątek 
swoich a otaczaiąc »ch licznemL zaba­
w am i ,. przesyca zbytkiem i unudza na­
reszcie,. czyniąc im nieznośnem resztę 
życia "W w ychow aniu  dzieci, aszeze- 
gólnićy córek,, należy być nader oszczęd­
nym w  teraźniejszości; a przezornym 
n przyszłość. Bo  te są- szkółką roślin 
£byt słabych, maiących być kiedyś ozdo­
bą i zaletą naszyob ogrodów. W ię c  w y ­
staw iacie  na promienie- słoneczne zaraz

w pićiwszych dniach wiosny , byłobyto* 
pizyśpieszać ich rozw m ierie , pędząc 
w  górę soki. Praw da, żekwiaŁy, które 
w y d a lą , są świetne i zachwycają w zrok 
w szystkich; lecz-n im  ieszoze lato. r j -  
deydzie, spostrzeżemy ie zwięduiałemi 
i ku ziemi pochylonemi; i pomimo nay- 
usilnieyszy ch starań, po k iikochw ilow ćm  
śv¥ietnem istnieniu,, należćć będą do licz­
by tych uschłych gałązek, które oczy 
ra żą , zasmucaią m yśli i na nic nie są 
przydatne-

Fani Daneuour, w dow a po s ław n ym  
Adwokacie,, była od dzieciństwa połą­
czona związkiem męrozerwanćy przy- 
iaźm z Panią Ptosao, ow dow iałą po Se— 
kretarzuposelstwa, poległym ofiarą swo- 
iego przywiązania do oyczyzny. Obie- 
dwie te w d o w y, chociaż ieszcze młode 
i mogące uzyskać znaczenie w  świecie  
pięknemi' swcierni przymiotami, sta­
le postanowiły r ie  wchodzić w iecćv 
w  z wiązki małżeńskie. Każda znich-mia- 
ła  córkę iedynauzkę i w  nićy wszystkie 
nadżieie i pociechy. Klara Danecour 
bęaąo żyw ym  obrazem swoiego oyca;, tak­
że ślachetnejr postawy, iak i irprzenikli- 
węgo w zro k u , była  przedmiotem tkli­
w ych  starań skromnćy i przezornej: mat­
ki. Zaś Laura Rosan połączaiąca w  cza— 
rownych rysach tw arzy ufudzaiąeą w e­
sołość i' nayziośiiwszy uśmiech,- ubó­
stwiana była od matki, Jubiącey prze­
pych i roskosze.- T c  dw ie ’ młode ró -  
wienniczk5 byłji- przyjaciółkami sobie, 
i iako córki matek, hlórycm przyjaźń; 
przez poniesione straty iedhakowe; l e s z - ’ 
cze ściśleyszą- się stała-, razem się w y ­
chow yw ały ..  Dopóki były w  dzieciń- 
s w ie , za wsze ie widziane dzielące mię.-



dzy sobą wszelkie zabawki i okazuiące 
nayżywsze przywiązanie ku sobie; a Pa- 
nieDanecour iRosan nie m ogły  patrzćć 
bez mocnego wzruszenia na zawięzuią- 
cy się między córkami, z przykładu ich 
m a te k , ó w  święty w ęzeł niezmiennóy 
i prawdziwćy przyjaźni, która pociesza­
jąc w  nieszczęściu , i ostrzegaiąc w  błę­
dach, tak słodki i zbawienny ma w p ły w  
na całe nasze życie. Mimo tego Klara 
z Laurą ró w n ie ż  charakteru, iak i z twa­
rzy rysów  nie b y ły  wcale do siebie po- 
dobnem i; bo ile piórwsza była powol­
ną , rozw ażną, i  chętnie przeymuiącą 
się wszelkiemi u czu ciam i, któremi 
ią chciano n ap aw ać , tyle druga była 
wyniosła , lekkomyślna i z całą g w a ł­
townością oddaiąca się wszystkim sw o­
im  chęciom i dziwacznym przywidze­
niom. W praw dzie  ićy rozmowa była 
błyskotliwsza niźli Klary , rów nie ie y  
żarciki były  żywsze i poruszenia wdzięcz- 
nieysze: ale za to ióy młoda przyjaciół­
k a , iednóm wyrzeczonćm słowem, ied- 
nćm spoyrzeniem przenikała duszę, ied- 
Eaiąę w e wszystkich naytkliwszy udział 
dla siebie. Takto Klara by ła  podobna 
owem u drzewku zwolna wzrastające­
m u, które nawet nie potrzebuje pod­
pory, a którego kw iaty choć się późniey 
rozwiną , ale dłużćy trwaią : Laura zaś 
była żyw ym  obrazem ow ych  za wcze­
snych roślin, których pierwotne kw iaty  
wprzódy się rozwiiaią a niżeli liście, 
które m iały  być ich ochroną od zmian 
powietrza i gwałtowności burzy.

Naywięcćy przyczyniała się do wcze­
snego rozwinięcia zdolności Laury w ła ­
sna ićy  matka przez gorliwą chęć po­
pisywania się z nią na w ielkim  świecie. 
Zaw sze ona z niezmierną radością w i ­
działa sw oię  córkę ieszcze tak młodą, 
a iuż zaymuiącą koło licznego zgroma­
dzenia : żyw ością odpowiedzi pełnych 
dowcipu i trafnych zwrotów szczęśli­
w c y  pamięci, i tóm przymilaiącóm się 
szermierstwem, które w  dziecku, podo­
ba się każdemu bawiąc g o , nie prze­
w idu jem y iednak, że to czcze pow o­
dzenie się w  wielkim świecie psuie dzie­

cinne serce, ©błąkuie um ysł, istaie się 
niebezpiecznym nałogiem zwracania 
wszystkich oczu na siebie, z zbytnią chę­
cią podobania się i błyszczenia. Przecież 
Pani Rosan, którćy miłość w łasn a w y ­
ró w n yw ała  przywiązaniu do córki, nie 
ustawała bynaymnićy w  dawaniu L au ­
rze coraz now ey sposobności okazyw a­
nia przed światem p rzym io tó w , które­
mi ią natura tak hoynie i łaskawie ob­
darzyła i które tak świetne powodzenie 
odnosząc w  wielkim świecie, upaiały ią 
radością, bowiem  wszędzie o niczem 
nie mówiono więcóy, iak o Laurze R o ­
san , nazywaiąc ią cudem , zbiorem 
wszelkich doskonałości, maiących się 
stać kiedyś chwałą i wzorem iey płci.

Całkiem przeciwnie działo sie z Kla­
rą Danecour, którey matka przenosząc 
nad pochlebne próżności użycie, zgłę­
bianie sposobu utrwalenia szczęścia swóy 
córki, n ieb y ła  wcale rozrzutną w oka­
zywaniu iey publiczności, i  nie wpro­
wadzała ią, iak tylko w  dobrane tow a­
rzystwa maleńkie, ale i w  tych nie do­
zwalała ićy mięszać się do rozmów, 
chyba tylko wtedy, gdyby została zapy­
taną od swoich krewnych lub przyjaciół. 
Dla tego była ona podobną do uieśmia- 
łć y  gołęb icy , co boiąc się oddalić od 
gaiu, w  którym się urodziła, skacze z ga­
łęzi na gałąź doświadczaiąc sił do pe­
w nego lotu. W ię c  zazwyczay kiedy 
Laura przez swoię wesołą żartobliwośó 
pobudzała wszystkich do śm iechu, lub 
gdy popisuiąc się z swoim  smakiem, 
i umiejętnościami zwracała uw agę każ­
dego na siebie, natenczas Klarze siedzą- 
cćy skromnie w  kąciku niepostrzeżonóy 
od nikogo, często się to nawet przytra­
fiało, że nikt prócz matki ani do nióy 
s łow a nie przem ów ił, ani nawet na nią 
nie spoyrzał.

Dopóki te młode przyjaciółki zo­
staw ały  w  wieku, w  którym niemożna 
mićć wielkiego znaczenia w  świecie, 
panuiąca między niemi różnica mało by­
ła uważaną; i nieśmiałość Klary zwykle 
przypisywano niedoświadczeniu i trwo- 
źliwości, lecz gdy doszły lat, w  których



rysy ukształcać a wdzięki malować się za- 
czynaią, i przez to nabieraią powabności, 
skoro tylko stanęły w porze przeznaczoney 
do podobania się i śoiągmenia na siebie 
powszechnćy uwagi , natychmiast spo­
strzeżono wielką różnicę między temi. 
dwiema młodenii osobami, czemu tern 
mocnićy się dziwiono, nie mogąc po- 
i ą ć , iakim sposobem ich matki żyiące 
z sobą w  tak ścisłćy przyiaźni, m ogły 
używać tak odmiennego sposobu w y ­
chowania.

Zdało się Pani R o san , że powinna 
pomówić otćm  z swoią od dzieciństwa 
przyiaciófką, i uprzedzić ią o śmićsznp- 
ści, którćy stawała się celem, i o w nio­
skach, do których czynienia pobudzana 
złośliwych. »Czy uwierzysz« rzekła do 
niey »iak cię wszyscy głośno ganią, obw i­
niając o zazdrość względem córki?" Na 
to Pani Danecour nie odpowiedziała ty l­
ko słodkim i pełnym powagi uśmie­
ch em ...  W ię c  rzekła dalćy Pani Rosan: 
^Spostrzegają, że im w ięcćy twoia cór­
ka powabnieyszą się sta ie , i połączą 
wszystko, co może na nię zwrócić u wa­
g ę , tern usilnićy starasz się ią ukryw ać 
przed światem , i tćm więcey pozba­
wiasz ią sposobności z przyjemnością 
przepędzenia młodego wieku. Na co 
proszę tak zasmucać poranek iey życia? 
Za nadto prędko przychodzą i tak wszyst­
kie namiętności i burze, i te powinno­
ści żony , m atki, wraz z kłopota­
m i , których są przyczyną  Dla
tego, co do mnie , nie chcę nic odma­
w iać  moićy Laurze , owszćm pragnę, 
aby ieszcze p ićrw ćy  poznała świat, nim 
na niego wystąpi, i aby sama uplotła 
sobie więzy małżeńskie, podług w oli 
obieraiąc sobie m ę ż a ; nakoniec nay- 
gorętszą iest moią chęcią , aby mnie 
iedynie była wdzięczną za te wszystkie 
rozryw ki i roskoszy, które tylko iest 
w  stanie dać kochana matka sw oićy 
ubóstwianćy córce." —  »Ah 1 czyż m y­
ślisz , że moia iest mi mnićy droższą?" 
odpowie Pani Danecour, »mylisz się, 
iey szczęście iest iedynym przedmiotem 
moich myśli i  naywyższym szczytem

moich usiłowań; ale każdy ma własne 
postępowania prawidła. Moie zdanie 
ie s t : że P an n a , która się światu zby t  
często pokazuie, daleko mnićy iest od 
niego szacowaną , niżeli owa, którama- 
ło  od kogo iest znaną, i którćy dopićro 
trzeba szukać w ić y  skromnćm ustioniu. 
Bo pierwsza, ciągle będąc wystawioną 
na śledczy widok zazdrośnćy a często 
nayniesprawiedliwszćy publiczności; tę, 
ze wszystkiemi sw oiem i wdziękami, 
które ią zdobią, oswaia ; spowszednieią 
one w raz z wszystkiemi pięknie ią od- 
znaczaiącemi przymiotami i w  końcu 
za nadto prędko widzi się od wszystKich 
zaniedbaną i zapomnianą. Gdy przeci­
wnie drupa, która rzadko występuie na 
scenę wieh.iego św ia ta , zdaie się za­
wsze, iakby po pićrwszy raz sw oię  rolę 
grać m ia ła ; wszyscy sądzą o nićy z po­
błażaniem ; każdy ubiega się wspićrać 
ićy kroki chwieiące się ; ićy m yłki prze­
ciwko zwyczaiom świata popełnione, po- 
liczaią między wdzięki niewinnćy uprzey- 
m o śc i ; a kilka s łó w  przez nią w yrze­
czonych są zbierane z tą względnością, 
na którą zasługuie ićy wstydliwość 
wszystkim święta, i którćy każdy chciał­
by być obrońcą. W ię c  nigdy" dodała 
Pani Danecour »nie w ystawię młodości 
moićy córki na podstępy zwodnicze i nie- 
bespieczeństwa wielkiego św iata, cho­
ciaż ićy nic nie odmówię , co tylko się 
może ściągać do iey dobrego w y ch o w a ­
nia, a zaś naybardzićy do ić y  szczęścia. 
A h! nigdy, nigdy ta niekunsztowna i sła­
ba łódka , która niesie na sobie wszyst­
kie naydroższe nadzieie i całe szczęście 
moie, nie będzie rzucona na igraszkę te­
go burzliwego morza, które tyle pochło­
nęło naydroższych istot , nierozważnie 
sobie oddanych.... W ię c  kiedy ci się tak 
podoba , kochana przyiaciółko , wzbu- 
dzay dalćy zazdrość w  publiczności, 
przedstawiając oczom ciekaw ym  skarb 
tw óy w  córce posiadany z całą m acie­
rzyńską wyniosłością : ia zaś strzedz bę­
dę mego, i ukrywaiąc przed ciekawych 
wzrokiem, iakhiaypilnióy dołożę w szel­
kiego starania w cichości, aby móy skarb



■wzrastał coraz w  większą w a rto ść . . . .
Nie naganiam ia wcale twoiego ukfadu 
ponieważ ón ciebie uszczęśliwia: nie na* 
ganiay w ięc  i moiego , i  nie wchodząc 
w  spory nad różnością naszego sposobu 
myślenia i postępowania, skończmy ra- 
czćy na p rzysłow iu : Każdy ma swoie
w łasne zdanie."

Takow a różnica zdań, która tak od- 
szczególniafa te dwie matki przyjaciół­
ki , była także szczególnym i zw yczay- 
nym przedmiotem rozmów ich córek, ile 
razy z sobą same się znaydowały. Kla­
ra pomimo naymocnieyszego przywią­
zania i śiepóy ufności w  swoióy matce, 
zaczęła uczuwać, że ićy  niektórych od­
m awiano przyiemności, lecz u kryw ała  
z trw ożliw ą starannością te swoie uczu­
cia. Jednakże Pani Danecour brała ią 
często z sobą: na koncerta dawane w  do­
mach znaiomych, aby nabićrała coraz 
w ię cćy  talentu muzycznego; do Teatru 
francuskiego, dla ukształcenia ióy sma­
ku, ozdobienia ićy  urnysfp; daiąc ióy 
poznać naylepsze sceniczne sztuki, i ró w ­
nie tóż z pewną ostrożnością to wszyst­
k o ,  co tylko Paryż ma naygodnieyszego 
tak w  umieiętnościacb, iak i w  sztukach; 
ale nigdy nie powiodła ią z sobą, ani na 
publiczne bale gromadne, ani na uro­
czystości publiczne, a szczególnićy nigdy 
nie pokazała ićy tych małych tea­
tr ó w ,  gdzie się pospólstwo śmieie, 
a które Pani Danecour zawsze poczyty­
w a ła  za skałę, o którą rozbiiaią się oby- 
czaie, za widownią, która się nay więcćy 
przyczynia do popsucia ięzyka i do zgor­
szenia niew innćy wstydliwości.

( Dokońcunie nastąpi- )

ODA DO BOGA.
(Z fra n cu sk ie j- O dy J c h a a a h  P . W iktora H ugo, prze­

robiona przez -Raf. W ężyka.)

J ^ o g u  sam em u c h w a ł a !  B ó g  w dziełach iaśn ie ie ;  
O n  niezliczone ś w i a t y ,  w  s w e y  p r a w ic y  n o s i ;
O n  w y tk n ą ł  k re s  w ie c z n o ś c i ,  aa czasów  k o le ie ;
I  nieskończoność  r z u c i ł  po  za  ś w ia tó w  osi.

Ón w y r z e k ł  do chaosu  s w e  s ło w o  tw o rs ą c e ,
A  od g ło s u  zab rzm ien ia  b ł y s ł y  gw iazd  tysiące.
Z  w o l i j c g o  a rch a n io ł  n a ro d y  p r z e l ic z a ;
B ie d y  czasu  i m ieysca p r z e s tw o r y  p rz e n ik a ,  
W ła ś c iw e  w s z y s u i m  w iekom  r cd sa ic  w y ty k a j  
I  na stępnych  p o k o le ń  t r w a ło ś ć  roz g ra n icz a .

Nic  m ą d r e y  J e g o  r a d y  w  d z ia łan iu  nie  w s t r z y m a ;  
C zy  s i ln ieyszym  p o w ie w e m  nad g w a ł to w n o ś ć  b u ra y ,  
K o m etę  pa lącego  p o ś ró d  s f e r  roz d ym a,
Ł u b  gdzieś  w ś w ia ta  sab ac ie  s t a r e  s ło ńce  b u r z y .

C z y l i  w u lk a n  zap a la  na dnie m órz  h u c z ą c y c h ;
A l b o  g ó r  szcz yty  z g i n a ,  n ib y  wó'd b a ł w a n y ;
C z y  d otyka  się sk lep ień  p ie k ie ł  w  s tra c h u  d rż ą c y c h ,  
L u b  ściga  c zarne  m a ry  , p r z e s  o g n ió w  tum any.

P a n i e !  dz ie ło  stw orzen ia  w  t w e y  s p o e s y w a  m y ś l i ;  
T w a  wola  b ie g  k o u ieczny  k a i d e y  r z e c z y  k r y ś l i ;  
T w e  ram ie  w ś r ó d  zim s ro g ich  c ie p ły  p ro m ień  r z u ca .  
B r o n i  o a  ch c iw ych  s z p o n ó w  Iz y  ron iące  w d o w y ,
A  gciy nicość  z u śp ien ia  raptow n ie  o cu ca ,
W ś r ó d  p r z e s tw o r u  b e z  g ran ic  aw ia t  u tw a rz a  n o w y .

C z łe k  ie s t  niczem bez C i e b i e ,  l iebą  ty lk o  p ia n ą ;  
K t ó r ą  b u rz a  p o m ia ta , '  nim  zu p e łn ie  s t ra w i ,  
W k ła d a s z  nań w ó r  ż a ł o b n y ,  lu b  w e se lne  w ia n o ,  
Od k o le b k i  do g r o b u ,  ia k  każesz,  k ro k  s taw i.

T w e  Im ię w ś r ó d  o b ło k ó w  c b ó r y  św ię ty ch  g ło s z ą ,  
A  ś w ia t  przez  C ię  z b a w i o n y ,  h y m n y ich p o n a w ia ,  
G d y  n a w et  w po śró d  p ie k ie ł  echa ie roz n o sz ą ,
S a m a  p rz e k lę ta  rzesza  h o łd ó w  nie o d m a w ia .

P a n ie  ! ś p ie w  c h w a ł y  tw o ie y  sk ła d a ią  an ło ły ,  
G ło s z ą  ru c h o m e  ś w ia ty  i m a r t w e  p o p i o ły ;
G d y  p o z w a la sz  , b y  c z ło w ie k  ,  u łom na istota ,  
Ł ą c z y ł  n iegodne h o łd y  z świętem ! pieniami,  
K t ó r y m ,  iak  w ich er  piask iem , lada  żądza m io ta ;  
P r z y y m i y  i m oic  p ien ia  z tw y ch  ś w ię ty c h - m o d ła m i .

B o g u  sam em u c h w a ł a !  B ó g  w d s ie ł a c h  ia śn ic is ;  
Ó n n iezliczone ś w ia ty  w  s w e y  p ra w ic y  n o s i ;
Ó-n w y tk n ą ł  k r e s  w ieczności  ,  za czasów koleie ,
I  n ieskoń cz on o ść  r z u c i ł  p o  za  ś w ia tó w  osi.

O D K R Y C I E  W Y S P Y  M A D E R Y .
(Z fra n cu sk ieg o , podróży P . N ic o is .J

O k o f o  roku 1344. za panowania E d ­
warda III. Króla angielskiego, Robert 
M ac-H am  zakocha? się w  rnfodey oso­
bie nazwiskiem Anna Arfred, która cho­
ciaż lepszego od niego urodzenia, dafa 
mu pićrwszeństwo nad wszystkimi 
współzalotnikami. Postrzegfszy rodzice 
skłonność córki, a chcąc zapobiedź mał­
żeństwu nie odpowiadającemu ich <Iu-



m i e ; wyrobili rozkaz u K róla , mocą 
którego M a c -H a m  tak długo m iał być 
w ięzionym , dopóki Anna nie zaślubi się 
cz łow iekow i wysokićy godności, które­
m u była przeznaczoną. W  Krotce została 

rzymuszoną oddać Tękę temu Panu, 
tćry ią w y w ió z ł  do swego zamKu 

w  okolice Bcestolu Uwięziony kochanek 
odzyskał wolność, lecz dręczony chęcią 
zemsty za odebraną krzyw dę, i mocą 
namiętności, postanowił zamęcie szczę­
ście swego ryvvala. W*spaYfy pomocą 
kilku przyiacióf udał jię  do Brestołu, 
gdzie znalazł-sposobność mówienia z swo- 
ią przyiaciółką, która stałą zawsze bę- 
dąć dla niego, zezwoliła uciec z Mac -Ha- 
m em  z Anglii i  szukać w e  Francyi schro­
nienia.

W  tym zamiarze udała ona dnia iedne- 
go chęć przechadzKi i w towarzystwie 
zaufanego sługi poszła na brzćg kanału, 
gdzie na nię czekało czółno i na tćm 
przepływa do okrętu odpłynąć maiące- 
£9 i znayduie na nim kochanka swegu. 
Z  nadchodzącą nocą pUszczaią się na ituj- 
r z e , lecz ledwie co cdięli kotwicę, gdy 
okręt rzucany przeciwnemi wiatry za­
błąkał się na przestworze oceanu. Znad- 
cho4zącym porankiem, boiaźn napełni­
ł a  wszystkich serca , gdy nie mogli doy- 
rzćć brzegów a w o w e m  czasie użytek 
kompasów nie był znaiumy.

Przez dni trzynaście miotany b y ł  
okręt burzą i bałw anam i, dnia czterna­
stego postrzeżono w y sp ę ,  na nićy n ie ­
znane drzewa, i wielką liczbę ptaków 
dotąd niewidzianych, które bez żaanóy 
boiaźni przylatywały i siadywały na masz­
tach okrętowych. W ysłano ludzi batem 
na śledztwo , którzy z pocieszaiącą po­
wrócili wiadomość.ą, iż chociaż w yspa 
zdawała się być pustą, czyniła nadzieję 
znalezienia przytułku po tylu dniach nie- 
. e męczeństwa i trwogi. Postrzeżono na 
niey "wierzęta dość łagodne, źrzódła 
czystćy w ody i drzewa obciążone o w o ­
cami.

Mac-Ham zswoią ulubioną i towa­
rzyszami nieszczęścia pośpieszyli do tćy 
szczęśliwćy ziemi, zostawiwszy ludzi do

strzeżenia okrętu. W ysp a  zdawała się 
im teraz być ra ie m , postrzegli las lau­
r o w y ,  a duże drzewo użyczaiac stru­
dzonym swego cienia, zdawało się 
zapraszać ich do tego dobroczynnego 
schronienia. Porobili z gałęzi budy w c e -  
lu odpoczniema i naradzenia się , co da- 
lćy  przedsięwziąć maią.

Lecz niestety I szczęście to nie trwa­
ło  diugo. W  trzy dni wielka burza zer­
w a ła  lin w y, ktćre okręt do kotwic mo­
c o w a ły ,  i rozbiła tenże o brzegi Maro­
kańskie, a wszyscy na nim zostaiący byli 
przez Maurów w  niewolą zabrani.

Mac-Ham , n.e znalazłszy nic zsw o - 
iego okrętu, mniemał, że tenże zatonął. 
T o  nowe nieszczęście pogrążyło wszyst­
kich w  smutku, i tak mocne zrobiło wra- 
żepie na umyśle bićdnćy Auny, iż ic prze­
żyć nie była wstanie. P ićrw szy przy­
padek po iey ucieczce odiął ićy odwagę, 
gdyż go za okropne przepowiednie i za 
karę niebios uważała, które w y w ie ra ło  
zemstę swoię na wiąrofomnćy żonie 
i nieposłusznćy córce. Ostatni cios od- 
i ą ł i i y  m ew ę, a w e  dwa dni życie. Mac- 
Ham, miotany rospaczą, tylu w iedn ym  
razie zwaionemi nieszczęściami przy­
gnębiony, pięć tylko dni zdołał przeżyd- 
A n n ę, zaklinaiąc pr;zyiaciół, aby wraz 
z nią w  iednym grobie złożony został. 
W ykopano grób pod w ie lk ićm  drze­
w em  , wystawiono ołtarz z krzyżem 
drewnianym, z napisem zrobionym przez' 
Mac Hama, i w  krótkości zawieraiącym 
f  ys nieszczęść lego z zaklinaniem chrze- 
ściian , Uórychby iaki traf w te  mieysca 
sprowadził, do w ystaw ienia  na grobie 
tey nieszŁzęśttwćy pary kościoła.

Po śm ierci Mac - Hama , towarzy­
sze iego poczęli myślic o powrocie co 
oyczyzny. Naprawiono iak można było 
naylepićy b a t , i puszczono się na mo­
rze. Lecz moc w iatrów  i nieumieięt- 
ność maytków, z ły  kierunek dały bato­
w i , który przylądował dc Państw Ma­
rokańskich, i  rów nie  w  niewolą z a b r-  
ny został.

W ięz-enia marokańskie napełnione 
podówczas b y ły  Chrześcijanami z :óż-



nych narodów. Między więźniami znay- 
do w ał się Hiszpan z Sewilli nazwiskiem. 
Jan  de Marales, który by wszy długi czas 
sternikiem, wielką miał pociechę s łu ­
chać powieści niewolników, i dowiady­
w a ć  się o odkryciach now ych kraiów.

W  kilka lat potóm Jan Marales zo­
stawszy wykupionym w raz z innem i 
swemi ziomkami i w zięty w  podróż 
przez Gonsalva de Zarco , "zostaiącego 
w  służbie portugalskićy, będącćy pod­
ówczas w  woynie z Hiszpanią , um iał 
ziednać sobie łaskę Z a r c a , opowiadaiąc 
mu ,o pięknościach tćyże w yspy. Zarco 
ucieszony aadzieią powiększenia Państw 
swego Króla otrzymał od D w o ru  roz­
kaz ekwipowanią^ okrętu w c e lń  wyszu­
kania w yspy Roberta Mac - Ham. — 
Puszczono się w ię c  w  podróż z Mara- 
le se m , i po szczęśliwie odbytey żeglu­
dze, stósuiącćy się iedynie do powieści 
Maralesa, odkryto wyspę i pomnik Mac- 
Hama. Zarco , w  imieniu swego Mo­
narchy w szedł w  posiadanie tćy w yspy 
i  w y s ta w i ł  now y ołtarz przy grobie 
Mac - Hama.

P ierw szćm  staraniem było Zarca 
szukać mieszkańców i byd ła ; lecz nie od - 
k-yto, tylko ptaki różnego rodzaiu, tak 
łagodne, że się w  ręce brać daw ały . 
Zdico nabrawszy w  puhar w od y zdro- 
io w e y ,  w y c h y li ł  go za zdrowie Xięcia 
Henryka portugalskiego. Kilku ludzi w y ­
słanych na opatrzenie uwiadorrhłu, że 
ziemia ta była w ysp ą , ale nie p r z y l ą d ­
kiem  Afryki, iak mniemano. Zarco upa­
trzywszy na płaszczyźnie Jogodnetmey- 
sce założył miasto , stolicę tćy w yspy , 
daiąc mu nazwisko Fanchal, co w por- 
tugalskićy m owie znaczy: koper; wzie- 
te od tego z ie la , którćm płaszczyzna 
pokryta była.

Szczęśliwy skutek tćy w yp ra w y , 
w yiednał przedsiębiercy znaczną god­
ność u Króla. Frzy w iózł ón do Portu­
galii znaczna ilość drzew dotąd nie zna­
nych , a których pnie niezmieiney są 
grubości. L a s y ,  któremi ta wyspa iest 
okryta , dały ićy  nazwisko Madery.

W  Maiu , roku nastąpuiącego 1421. 
Zarco puścił się powtórnie dla założe­
nia osady wMadefze. Port do którego 
zawinął, zwano Portem Anglików, prze­
z w a ł  go: Puerto Maoheio ( w ła m a n ć y  
m o w ie  od nazwiska Mac-Ham^. W y ­
stawiono kościół na grobie dwóch ko­
chanków (Których nieszczęściu winni 
Portugalczycy odkrycie tćy wyspy), cia­
ła  zaś ich z przyzwoitą czcią złożono 
w  chórze kościoła.

A n    Rre.........

A N  E  K D O T  A.

T  T
U  stołu saskiego Xiążęcia w  gronie 
licznych gości i wielu poetów, sie­
dział pewnego razu Taubmąnn, s ław ­
ny lekkością dowcipu. — X iążę  rzu­
ciw szy kilkadziesiąt czerwonych złotych 
w pu har napełniony w in e m , rzekł: Iż 
temu one na. eżyć będą, który wino ze sto­
sow nym  wićrszem wypiie. Nadaremnie 
Poeci,  pobudzeni w i e k i e m  korzyści 
oraz polem popisania się , iamąli sobie 

łcw y , ■— Cisza głucha panowała u sto­
li,  Którą raptownie przerwał Taub- 

mąnn temi s łow y, uia wszy puhar w  rękę:
y Z w e j  Crótter końncn ja  sieli n ie  u n d  nie i/crtragenP 
F o r t  P lu tu s  in  den S u c i , und B ach u s in  den M a g tn .'f  . 

( Z e  dw ay Bogi się /.godzą, daremna otucha,
Pluto więc do kieszeni, ł Bachus do brzucha.)

S

n a g r o b e k  a k t o r o w i .

h
^ - * r a ł  na scenie  p u s t o t y ,  c z u c i a ,  z łe  zw ycza ie ,
I  z m a rł .  —  A ż  tu vy o k la s k i :  „ J a k  d o b rz e  u d a ic ! “

A . . . —



W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

7, c L w o w a .  —  D n ia  3 l .  G r u d n ia  r„ ź. dano 
W T e a t rz e  naszym  po d ru g i  r a s  O p e rę  vre 3 ak ta cb ,  
p o d  nazwiskiem  : K o p c i u s z e k .  X iązę  Łsalernu śpi  ć- 
w a ł  b a r d t o  s ła b o  , » sp e w n c  * p r z y c z y n y  kasz lu ,  k tó­
r y  go widocznie d ręczy ł .  P a n n a  M a r e c i a  m l .  (Hop. 
c iuszek) iuż odtąd po lu b icn iee  p u b l i c z n o ś ć . , w y w o ­
ła n ą  b y ła  z w ielk im  z ap a łem  od n ader  licznego z g r o ­
m adzenia.

D nia  3.  S ty c z n ia  J 820. dano D r a m a t  w  5 . aktach 
z niem ieckiego A .  K o tz cb u e g o ,  pod  n a z w is k ie m :  F  o- 
t w a r c y ,  S z tu k a  widoczn ie  n a ś lado w a n a  z T r a je d y i  
S z y l l e r  : I n t r y g "  i M iłość .  N a p e łn io n a  p ięknen.i  z a ­
sadam i i ma n i-k tóro  p r a w d z iw ie  a o b r e  sceny. W y ­
szczególniali  s ię  g rą  P P .  K a m iń sk a  (Em il i ia )  , B c n s a  
(M o r la n d ) ,  S m o c l i o r s h i  (A iarynei l i )  i B ło tn ie k i  (Szam - 
Ł e la o  Sz a r fe n e k ) .  X .  X .

Z  H o s s y  i. —  O b se rw a cy ie ,  czynione w A d m ir a -  
l icyi  P a ń s tw a ,  w  czasie  pow od zi  d. 7. ( 19 )  L is top .  r .  z. 
są  następujące:  —  Dniu ;ego  o godz. p ó ł  do  ósm ey s r a ­
n a  , woda na r z e . e  N ew ie  p o d n io s ła  się  do  zu pe łne­
g o  p r z y b y tu  *) na 3 s to py  6 ea lów  , p rz y  m ocnym 
p o r y  walącym  w ia t rz e  Z .  Z .  W , O godz. fl stóp 4 cal 1.

O 9 w ia t r  p o w s ta ł  Z  W . . — 9 —  5 —  $•
—  1 0 —  6 —  0.

V  ia t r  W  Z  W ...........................—  jŻ i  —  8 —  7.
— , 1 2  —  1 0  —

Z  p o ł u d n i a .......................................—  1  —  1 0  —  6.
O godzinie 2 ,  .w ia t r  m ocny  «o 

szturm em  W .N a y w y ź . z e  p o d­
niesienie się wody . . . -------------------1 1  — , o |

Odtąd Woda zac z ę ła  o p a d a ć  . —  3 —  7  —
O godzin ie  6 w ia t r  s i lny  N W .  N. —  6 —  6 —  7.

—  7 —  6 —  6.
—  8 -  5 —  9 .
—  9 —  4 —  9.

O lu  w iat r  N W  - —  10  —  3 - -  9.
O pó l  do 12 .  woda p r z y s z ła  do zu pełnego  u b y tu  3 sto- 
P y .  P o cźćm  la ta rn ia  z o s ta ły  s p u sz cz o n e ;  a p ó ł d o I 2 .  
Móatr zaczął się  u m ia rk o w a n y .

Niewątpliw ie  (m ówi K o r r .  w a r . )  s p o d z ie w a m y  się 
o o b r e g o  przy ięc ia ,  ze  s tro n y  naszycb  czyte ln ik ó w , w i a ­
domości 0 p o w o d z i  w P c t e r s h u r g u  r.  1 7 7 7 , k tó ra  w ie l­
k ie  zrządziła  zn iserzenia ,  a która op isana  iest w A n n u a l  
K c g is t t r , w  sp o só b  na stępu iący  : —  D nia i4go  t r z e ­
śnia b y łn  w  P e t e r s b u r g i  p w o d ź ,  k tó rćy  g w a ł t o w ­
ność i spu stoszen ia  p rz e  hodzi ły  w szy stk o ,  coko lw iek  
v  Hru:u tym pam ięć  zasięga.  W p rz e c ią g u  Ą godzin,  
B w a i t o w n j  m c h e r ,  k tó r y  p o w s t a ł  u godzin ie  2 z p ó ł­
n o c y ,  po d n ió s ł  w o d ę  w  R e w ie  r a  s tóp 1 4 , '  w y ż ć y  
nad  pow ierzch n ią  zw y cz a y n ą  ; w k i lk u  minutach cało 
n u as io  i okol iczne  niższe m icysca  w o d ą  za iane  b y ły .  
Wocla z e s tu w a ła  w  n a y w y ź s ie m  w e z b ra n iu  p t . w i e  
prz e z  p ół g o d z in y ;  lecz w ia t r  o b r ó c i ł  się  nieco ku

) I rzez w y r a z :  z » p e łn y  p r z y b y t  w o d y  na 3  s to p y ,  
roz um ie  s ię ,  H  g dy w od a n a d zw yczayn a  do tey  
podniesie  się m iary  , w te d y  daia się t r z y  w y ­
s t r z a ły  d z ia ło w e  i w y w iesza ię  się  b a n d e r y ,  ieśli  
to iest  w e  d n ie ,  ku  s tron ie  A d m ira l i ry i ,  a w  n o ­
c y  la ta r n ie ;  k iedy zaś z icznie o p ad ać  i dóydzie  
3 s top nad w ysok o ść  z w y c .a y n ą  , spuszczała  fię 
b a n d e ry  1 la la r n .e  , . to n a zyw a  s i ę :  z u pe łnym  
u bytem . VV r o k u  17 7 7  w o d a  nad z w ycza/n a  
p o w ie rz c h n ią  p o d n io s ła  s i ę u a i 0 S t ó p  i rf calow*.

p ó łn o c y  i w o d a  wnet p o w r ó c i ła  do sw ego  ło ż y sk a .  
T r u d n o  iest o sz a co w a ć  s t ra ty ,  iakic  s k a r b  1 p ry w a tn i  
lu dz ie  ponieśli .  L ic z b a  utonionyeb m ia ł .  b y ć  bard zo  
znaczna. W g łó w n y c h  częściach m iasta ,  dachy z w ie­
lu  dom ów b y ł y  p o z r y w a n e .  W o g ro d z ie  p a ła c u  le t­
n ie g o ,  w ielka liczba naypiękn iey g-ych  d r z e w ,  k łam a­
na, łu b  z korzen ia  w y w r ó c o n a .  Częśc i  niskie miasta ,  
zam ieszkane  przez  lu dz i  n a y u b o ż sz jc l i  s ta w iły  w id ok  
s p u s t o s z e n i a , k t ó r y  ła t w i ć y  iest sobie  w y o b ra z ić ,  
aniżeli  opisać.  W ie le  osó b  u to p i ło  się w łó ż k a c h ;  
i n n e ,  k tó re  s z u k a ły  ocalenia' n r  dach rh , w ia t re m  
z nich zrzu co n e  z o s t a ły ,  a n ieszczęś liw i  , k tó rz y  u ra ­
to w a l i  ż y c i e ,  zostali  pogrążeni w nędzy ,  pi zez s tra tę  
sw ych  donn «  i własnośc i .  N a d b rz e ż e  L irż o w e  b a r ­
dzo b y ł o  z e p s u te ;  tó w n ieź  m ag a z yn y  i k ram y w p ię ­
trach  niższych ;  i lość  to w a ró w  zniszczonych b y łą  nie- 
w y r a c  i o w ai ą. Wielo sta-rkow, n a ła d o w a n y ch  ż e la ­
z e m ,  p i e ń k a ,  zbożem i d r z e w e m ,  częścią się poroz- 
bii .  ło  , czę-oią z a t o p i ł o ,  a lbo  zopędzone b y ł y  na u l i ­
ce i na pola .  W ie le  o k r ę t ó w ,  s to iących na k o tw ic y  
m iędzy  S to l icą  a K ro n s z ta d e m  , zapędzi ło  na brzegi 
do o g ro d ó w  lu b  gaiów. W ie lk a  część mieszkań let­
nich w  okolicach zosta ła  zniszczona. W ieś  K a ta ry -  
n . o h o f  i w ic ie  innych po łożonych  na tym b rz e g u ,  
zn iszczyło  w od a-ze  w szystk iem  b y d łe m ,  i m nóstw o  l u ­
dzi u tra c i ło  tam życic . ró w n ie  iak  i w s tronie  p o r ‘.u  
ga la rn o g o ,  gdzie ziemia iest  zniżona. N a N ew ie  w ie l­
ki most na czó łnach  z e r w a ło  i w z sy tk ie  p r a w ic  inne 
m o s ly  b y ł y  zniesione,  w y ją w s z y  ty lk o  m osty  znaydu- 
iące się r.a now ćm  n a d b r  iżu ham iennem  , z k tórych  
ża le r  nie b y ł  znacznie u sz ko d zon y .  Fc  d ług  Dostrze­
żeń dok ład ny ch  zdaie s i ę ,  i e  w y so k o ść  —ody  p rz e ­
wyższana na 1 1/2 s t o p y ,  w y so k o ść  w ie lk iey  pow odzi  
r o k u  1752 ,

Z  V. a r  i z a  w y .  —  W N u m e rz e  ętym I ż y d y F o l -  
s k ie y  c zytam y : —  C hociaż upad ek  Z b o ż o v  ego h andlu  
w na y p rz y k rz e y sz e  po łożen ie  w trą c i ł  w łaśc ic ie l i  ziem ­
s k ic h ;  z tern w szy stk iem  przem yś lny  znay Izie icszcze 
d la  siebie  z a s i łk i ,  u su w a ią c  z s w ó ie y  ro l i  p rz e d m io ­
ty  żadnćy n icprzyn oszą ce  korzyśc i  , a na ich miey- 
b'ce zap ro w a d z a ią c  u p r a w ę  roślin  , k tó re  p c w r ic y s z y  
i z y s k o w n ie j s z y  o d b y t  znaleźć mogą. Nasi przodlto- 
wio  oiali tylKo p s z e n ic ę ,  ż y t o ,  ięczmień i t. d. , bo 
p r z y  u p r a w ie  tych ziarn d o b -z e  im się dz ia ło  ; lecz 
nie idzie za tern , a b y  ich p o to m k o w ie  , k tó rym  ten 
s p o só b  go sp od a row a n ia  od roku do r o k u  staie się 
zgu b nie j- ! . rym , ra z  ubitego  toru n iew olniczo  trzy m ać  
się  musieli  J e d n y m  z nayw ażnicyszych  p rz e d m io tó w  
n o w ey  u p r a w y  r o lm c z ćy  będzie  zapew ne Urzec 9iniło  
( I s a t is  t in eto ria )  , roślina " w y d a .  ąca naypiękn iey szą  
i t rw ałą  fa rb ę  n ieb ieską  ln dyfhrem  zwaną , a p rz y  
roz szerza iących  się fa b ry k a c h  wełn ianych  i b a w e łn ia ­
nych n a d er  p o szu k iw an ą .  H r .  C b ap ta l  , d a w n ie y sz y  
M in ister  f p r .  \ » e w .  a teraz P a r f  rancyi ,  mąż w t e h -  
nice  wi lice z a s ł u ż o n y ,  in ie ty lk o  w  te o ry i  b i g ł y ,  ale 
i praktycznie  t r a k to w a n y m  p rze*  siebie  p rz cd m io io m  
p o św ię ta ia c y  s ię ,  w  w y da ney  przez  siebie r .  z. ,,Cfcc 
mii s tu so w ney  do r o l n i c t w a ' 1 p o d a ł  na ukę  u p r a w y  
U rz e tu  i w y r a b ia n ia  z niego In d y c l i tu ,  k tó ra  w Izy- 
ttzie p o lsh ićy  w c a łć y  ob s*erno ści  zosta ła  u m iesz czo ­
na. V \y-abian ic  ind yeh tu  nic w y m a g a  zgo ła  żadnych 
sztucznych narzędzi lu b  kosztow nych  naczyń i la k  
iest  p ro s tćm  , iż ka ż d y  wieśniak naym n ie y  u czony,  
w p r o s t  do przed sięw zięc ia  dośw iadczeń  ośm ielić .pię. 
może.  K o r z y ś c i  w y k a z a n e  z u p r a w y  indyehtu  w po 
r o w n a r - u  z pszenicą są następu jące  : L w a  m orgi  m a g ­
d e b u rs k ie  zasiane pszenicą , p rz y y m n ią c  z r e p r e d u k -  
cyi 5 z iarn  na czysty  zysk  i l icząc k o rz e c  po  z ło .  15,



proyn-osaą- dochodu- złot.  j 5  . T a i  sam a ziemia -zasia­
na ufzetc in  , w y da iu  i 5o e e t n a r ć w  l i ś c i ,  a tych iedcn 
c ctn a r  (b io rąc  nnyniżey) ty lh o  6 ł u t ó w ,  w  ogóle  zaś 
2 8  fo ntó w  fa rb y  w  niezem tft .norsk iey  nie ustępu ic .  
W  handlu- k u pu iąc  na funty  ,  p łaci  się  iedcn Junt  p<j 
z łop .  3o ,. l e c a  jp u sz c z v ią c  h u r t o w n i e ,  po - ł u p .  18, 
przyniosą* d w a  m o r g i  |złp. 5o 4 , o d trąca iąc  zaś ..osztu 
u p r a w y  roś l iny  i w y r o b u  t a r b y ,  na zł, 3o /  obrrfcho- 
w a n e , .  zostaie  leszcze  czystego  dochodu  z ło .  1 9 7 ,  to 
i e s t  w ię c e y ,  ia k  pó łt rz ec ia  l a z a  ty le  co z pszenicy, 
Ł e c a  pszenica niema teraz  p o k u p u , a ind ycb t  nietyl-  
Iio na w e w n ę trz n ą  kra iu  p o t r z e b y ,  a l e  i na  a j- tyku ł 
w y w o z o w y  m ó g łb y  p rędszy  znalezc  o d b y t ,  a przy*  
n a ym n ie y  nie w y p r o w a d z a ł b y  znaczne  sum m y p ie­
niędzy z k r a iu  . d a ł  ia h iko lw ie k  z as i łek  r o ln ic tw u .  
D o św iadczen ie  na małt*m ,-b y n ay in n ió y  n ic k o sz to w n e ,  
nayp-iwnieysze o is ł ocie rzeczy  przek o nan ie  p r z y n ie ­
sie . T ym cz a se m  kto  z założonem i rę k a m i  , t v l k o n a d  
smutny n, losem  r o z p a m i ę t y w a , a n ieu fn y  w  n a s f r ę -  
cz a o y c h  ś -e d k a ch  , ni w ty ł  ni w p r z _ ó  się p o su w a ,  
p e w n ie  be.; p r a c y  .i p rz e m ys łu ,  le p sz ćy  d o l i  dla siebie- 
n ie  w y p ła c z e .  In n y  a r t y k u ł  u cz y , ,  iak  z aa i to f l i  bez 
g o to w a n ia  tychże może b y ć  pędzona w ó d k a  i w y r a ­
b iane  pn vo .  W y fe rm c n to w a n a  r o b o ta ,  k tó ra  » ę na- 
b i ia  na aoció ł, . .  i e s t  zupełn ie  p łyn ną . ,  k o rz e c  kartofli  
w y d a ie  na rd z o  d o b r e y  i czystey  w smaku. w i d k i  
k w a r t  l d  i/4- po stęp ow anie  nic iest  ani zaw ikłańsze , .  
ani  k o sztow n iey szc  iaki sposobem , z w y c z a jn y m  ;• I an>. 
D u b r u n fa u t  r o b i ł  te doświadczenie  p rz e d s t a w i !  K ró l , .  
T o w a r z y s t w u  rolniczem u, w  P a r y ż e  Njp  możemy ńę- 
ro z sz e r z a ć  nad wszystk ie in i  a r t y k u ł a m i ,  których- icsfc 
2«,,  lecz z pom iędzy  tycbże wymieniajm y przynaym niey .  
o w y n a la z k u  w P a r y ż u  P i ł y  do spuszczania  -d rz e w a , ,  
m t y t u , .  do kruszen iu  g ipsu  i innych c ia ł  t w a r d y c h ; ,  
k o t ła  parowego- w ie le  os«częćUa:ąc<-go o p a łu  ; o r o -  
w e y - m ło c k a r n i  rb ss y y sh ie y  X ięc ia  G a g a i y . i a ,  o raf- 
k a c h -w isz ą c y c h  d la  o w ie c , ,  k tó ry c h  rysu n ek  p rz y s ła ł"  
P ; .  M ejsnei  z Sz czu ch ni  nad. W ie p rz e m  , o. p ie lęg no ­
w a n iu  a n a n a só w  , o m a low a ń iu  m lcczn e m , o -n o w y n ,  
sp o so b ie  prz e ra b ia n ia  s u r o w y c h  o lbiów nasiennych ,,  
na- de l ika tne  i c z y s t e , w r e s z c i : o a p a ra c ik u  dó w y g u ­
bienia -s z c z u ró w  , m y sz y  i - k re tó w .

P ;  I l c r w e l , a k to r  p r z y b y ły  t l  a ryża  , p ie r w s z y  
raz  utiazuiący się z. m, na scenie w  T e a t rz e  Sar-kiego 
P a l a c r  o d b i e r a ł ' (  zw łaszcza  w  yoii  B r a w c s  R u s s o )  
częste  o k lask i ;

W 1 icznćm zgrom ad zen iu  znohomitych o só b  w t  
Ii . . . .  g d y  się wszyscy,  w e so ło  b a w i l i ,  u w a ż a n o ,  że 
p e w n y  zacny m ło d z ie n ie c , ,  h ończący  nauki-,,  i zn a­
n y  iako celuiąrey u c z e ń ,  także z a p ro s z o n y  ni  ten. 
w i e c z ó r , ,  b y ł  La  rdzo z a s m u c o n y ,  ubliża się dc  n ie­
go  H r a b : a . . . .  i zapytute  o p rz y cz y n ę  zmiany za w sz e  
d o b re g o  humoru ?  po k i lku  p o w tó rzo n ych  zanytaniaoli  
m łod z ien iec  wyznaic  , źc z g u b i ł  B a n k o c c lc l  na 10 0 0  
R y ń s k ic h ' , ,  k tó ry  m u  oyc icc  p r z y s ł a ł , ,  a h torym  na- 
le iu trz -m is i '  o p ła c ić  sw y ch  nauczycieli .  —  „ A h a  ! to 
W T a n  z g u b i łe ś  ten B h n k o c c t r '  ( rze l i ł  H ra b ia  ) iain 
gó- w ła śn ie  z n a l a z ł , .  i* o . "  oddalę  “  U c ieszo ny  m ło — 
dkicnicc  o d ż y sk u ie :z w y j i łh -W e so ło ść  , lecz  w r ó c iw sz y  
dn oo.nu-. znayduio- s w ó y  B a n k o ce tc l  ,. o k tó ry m  z a ­

p o m n ia ł  gdzie  g o  p o ło ż y ł  • śp iesz y  do  H r a b ie g c ,  v»t- 
Zoaiąc co  się  s t a ł o ,  H ra b ia  p rzy iąe  n ie  chce c u d z c y  
z g u b y  ;  zgo dz on o  lię p rzezn aczyć  te  l o o o  R y ń s k ic h  
n a  W sparcie ubogich  ,  * n a ypi ln ieyszycb  uczniów.

L  F r a n c y i .  —  W F a m a r s  ,  ni* la ic k o  V a le n -  
eiene w  D ep artam en cie  du  N o rd  z n ow u  na w a żn e  na 
t ra f io n o  o d k ryc ie .  W dn iu  7. Paźdz .  r .  z. Doateiono- 
c z te r y  naczy a g i in i -n e  n a pe łn ion e  ś re b r n c im  m eda­
lam i.  W p ić rw s z ć m  z n ayd ow u ło  się lo ó 5 s z t u k ,  
w  drugićni 1 9 2 3 ,  w  trzeuiem 1 4 1 2 ,  a w c z w a r t e m ,  
k t ó r e  b y ł o  w ięk sze  od innych , z n a y d o w a ło  się 51 1T  
m e d a l ió w .  Su m m a  znalezionych tym razem  m e d a ló w  
iest  9 5 i 5  , k tó re  d o d a w sz y  do zn alezionych d a w n ić y ,  
(w ro ic ś iacu  W rz eśn iu )  uczyni o g o ł  194^0 sztuk m e­
d a ló w  , w  F e m a r s  o dk o pan ych .  O sta tn ie  są nieco 
w iększe  od p ie r w s z y c h ,  Z  naczyń iedno iest c a le ,  
n ic s l tu cz on c  y ron io n e  są z g liny  cz e rw n n e y  i  o ip d -  
nem u chu ,  — N a medalach są napisy  : B & lbinus, P u -  
p tettu s ,  G prŚian u s P iu s ,  P h ilip p u s  senior i t  ju n io r ,  
O tacilia , S ev era ,: T ra ja n u s  D acius, ffe ren n ia  E ttr  asc.dla, 
H o s th a n u s , Trebonm nus G allus  , V o lu sia n u s Car.nntts 
etc. —  N apisy  na scronach o d w ro tn y c h  są rozm aite .
K o s z ta  szu ka n ia  i w y d o b y w a n ia  tych s ta ro ż y tn y c h ,  
p o m n ik ó w ,  o p ę d z a n e  są p rzez  kom paniią  pi zez d o ­
b r o w o ln e  ak cy ie  zeu raną  ; i spo d z ie w a ć  się  trz e b a ,  
że sow ic ie  w y n a g ro d z o n e  zostaną.

Z A  n g l i i . —  A n gli i ,  na z w isk ie m  P e r k in s  p o d a ł  
b y ł  p ro ieky  do now ey zm iany w  m achinach p a ro w y c h ,  
za. pom ocą k tó r e y  dz ia łan ie  m achiny na d z w y cz a y n ic  
po w ie  sza s i ę ,. a- zaś w- takieyże  sam ćy  p r o p o rc y i ,  
k oszta  w y d a tk u  w na-m atery ia ły .  mniey w y n o s - ą .  N ł  
w y ro L icn ic  m o d e lu  w ł s ś c iw ć y  budoww do- ta k ićy  m a­
chiny  ,  u z y s k a ł  iuż patent" s w o b o d y  , lecz  sam a mi - 
chińa-, z w ła sz c z a  w  dużym  k a l i b r z e ,  ieszcze w y g o to ­
w a n ą  nie z o i ta la  lubo- od- chwili  ,  w k io r e y  w y n a la -  

o s w ó y  o g ło s i ł  , iuż la t  d w a u p ły n ę ło .  T e r a z  
donoszą z n o w u  gazety a o g ie l s k ic ,  że P c r k in s  p o s ta ­
n o w i ł  p r z y s t o s o w a ć  w y n a la z e k  s w ó y  do broni-ogni.- 
stęy ,  to  i e s t :. że  chco użyć  g o rą c e y  p a ry  zam iast  
p r o c h u  , i, następn ie  na sp o só b  w ia t ró w e l  tak b r o ń  
u rz ą d z ić , ,  iżb y  z n iey iak  w n a jk ró t s z y m  czasie 400 
lu b  5oo kul- w y rz u c ić  można- b y ło .  T w ie r d z i  ón ,  
iż. w y n a la z e k  iogo da się- z as to so w ać  d a  d z ia ł  m ałego  
K a l ib ru  row-nych w s w e y  sile- te raźn ieyszym  cztero- 
funtowym  arm atk om  ,. a k tó re  bez n a ym n icya zcg o  n a ­
tężenia ,. iedna p a ra  koni- c iągnąć  będzie  m o g ła .  
Tednym  funtem węgli  ziemnycii , z a m ierza  T  P c r k in s  
ty le  dc kazać , i le  dziś c z te ry  fu n ty  p ro ch u  c z y n ią ;  
d o a a ie  nadto tę k o r z y ś ć :  iz p rz y  dz ia łach  iego w y ­
nalazku . nic może w y d a rz y ć  się żaden n ieszoześ l iw y 
przy panek , na iaki dziś p r z y  p r o c h u  a r ty le rz y ś c i  są 
w y staw ien i.  Z a p e w n ia  nukonicc P in -  P c rk in s  , iź 
sześć  takich dział e z fe ro fu n to w y c h  iego r o b o ty ,  z po 
w o d u  szyb k o śc i  z ioką u ż y w a ć  ięh będzie  m ożna, za ­
stąp ią  nieom ylnie  2oo sztuk d/ .is ieyszycb dz ia ł  trz e c i^  
fu n to w y ch ;  Szozeg oln ićy  na- o k rę ta ch  będzie  można 
przez  icg.o wy n a l a z e k ,  w ielką z a p ro w a d z ić  osz częd­
ność , bo 1’ . P c r k in s  tw ierd z i ,  że o k r ę t 'm a ia c y  sześć 
dz ia ł  p a r o w y c h , ,  dokonać  będzie- w  stanie  w  ra ­
z i e  b i tw y  m o r sk ie y  t y l e ,  co dziś  o k rę t  o 74 dz ia łach .

S p r o s t o w a n i e .  — W N u m erze  p rzesz ły m  Rozm aitości  na p i ć r w s r ć y  ko lum nie p r z y  d a c ie ,  m ia- 
s ło  r- . 18 24  „ r z y t a y  ; l 8 sł5' ;- na s tr .  4 . . w i ć r .  12 ;  r lasto  r o z s - e ł a  ,. czytay : r o z s y ła  na sTr 7 .  w  a r ty k u le  
ze L w o w s ,  w p rzed ;  2; w .  2; miasto : ra d u ią c  się ź y c i e i  s w o i ć m ,  czytay :  r u c h e m  s w o im :  na str .  8. w .
l i . m ia s to :  śpiewi iey uważa-oy uyć p o  vr i n i c n , c zytay  : nic  p o w i n ie n ; ;  w . 3, miasto  b y ł  a , ,  czy tay  : b y ł a b y ;  
w . . 22;.  m ia 'sto-s  ią  , czy tay się.

R e d a k c y ia  Józ e fa  B  e n s y .  —  D r u k  P i l ś e . r ó w ,


